walter Chełstowski — tworca | duch 
sprawczy jarocińskiego festiwalu — w 
tym roku odciął się od kierowania nim, 
twierdząc, że nie może utożsamiać się 
z imprezą, która jakby się nieco komer- 
cjalizuje, ugrzecznia, idzie na kompro- 
misy... Nowe kierownictwo pod prze- 
wodnictwem Marcina Jakobsona (po- 
dziękowanie za udzielenie akredytacji 
nie zapowiedzianym gościom) i Leszka 
Windera zadecydowało, że konkurs od- 
bywać się będzie w na małej scenie w 
amfiteatrze — od rana do wieczora, a 
na dużej scenie — na stadionie „„,Victo- 
rii” wieczorami i nocami koncertować 
będą wykonawcy zaproszeni, uznani i 
wyczekiwani przez fanów. Nie było też 
„dni” —  heavy-metalu, punk-rocka, 
bluesa, reggae itp., tylko wszystko wy- 
mieszane, bo „muzyka jest jedna”. 

Nie wszystkim się te innowacje podo- 
bały. Debiutanci na przykład narzekali, 
że gdy się występuje w blasku dnia — 
nie ma tej atmosfery, którą można 
stworzyć światłami i występ może prze- 
paść. Narzekano też na cenę karnetów 
— 2000 zł. Może to niemało, ale i tak 
Jarocin pozostaje najtańszym festiwa- 
lem w Polsce, jeśli policzyć wszystkie 
godziny grania i zważyć nazwiska wy- 
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stępujących artystów — wielkiej nieraz 
sławy i renomy. W dodatku trzeba 
przyznać uczciwie, że nawet nie płacąt 
2 tysięcy, każdy mógł sobie bezpłatnie 
sledzieć w amfiteatrze i słuchać kapel 
ubiegających się o nagrodę — nawet i 
10 godzin. Toż to prawdziwy prezent 
dla fanów. Ponieważ jednak tego gra- 
nia było tak dużo — nie sądzimy, aby 
komukolwiek udało się z tego prezentu 
w pełni skorzystać. Główną nagrodę fe- 
stiwalu przyznaje sama publiczność 
przez głosowanie, ale wysłuchanie 
wszystkiego było niemożliwością, toteż 
nie było zdecydowanego zwycięzcy 
Główny laureat uzyskał tylko 1/7 odda- 
nych głosów (1000 na 7000). 


200 tys. zł — ufundowane tradycyjnie 
przez Naczelnika Miasta i Gminy Jaro- 
cin — otrzymał zespół Detonator BN z 
Sochaczewa. Zaproszeniem do koncer- 
tu finałowego wyróżniono grupy: Auro- 
ra z Rzeszowa (nowa fala z elementa- 
mi punk), Kolaborańci — Kolaborowo 
ze Szczecina (zlepek wielu tendencji w 
muzyce...), Wilczy Pająk z Katowic (dra- 
pieżny metal) oraz Chłopcy z Placu 
Broni (Kraków), których dewiza brzmi 
następująco: „Pragniemy stanąć w 


DZWONY 
Walczyłem 

słowem i piórem - 
wołałem o człowieczeństwo 

na próżno 

ludzie przywykli do dzwonów 

bijących na trwogę 

i moje cichutkie bim bam 

choć dźwięczne i szczere 

nie znaczyło nic 

Gorzki jest smak bezsilności 

Więc zostawiłem ludzkość w spokoju 

i spośród tych paru miliardów 
wydobyłem siebie 

swoją własną niedoskonałość 

będącą częścią ogólnoludzkiej zgnilizny 
I patrząc na siebie ujrzałem świat cały 
ujrzałem to przeciwko czemu 
uderzałem w dzwony 

I teraz już wiem X 
i myślę że wy też już wiecje 
wiecie co robić 

by umilkły dzwony 


KTO I ILE 


opozycji do wszystkich smutnych, po- 
ważnych IDOLI. Nie chcemy ludzi 
przygnębiać smutkiem, ani oszukiwać 
muzyczną tandetą. Marzymy, by słu- 
chano nas na strzelnicach sportowych, 
w lunaparkach, barach szybkiej obsłu- 
gi, na zabawach w najbardziej oddalo- 
nych od Krakowa remizach strażackich, 
no i oczywiście w Jarocinie." 


Wśród zaproszonych, gości wystąpili 
m.in.: Armia, Daab, Dżem, Martyna Ja- 
kubowicz, |zrael, Kat, Kobranocka, 
Moskwa, Tadeusz Nalepa, Czesław 
Niemen (pisaliśmy o jego występie w 
numerze 105), One Million Bulgarians, 
Pick-Up, Róże Europy, Sztywny Pal Az- 
ji, T.Love, Turbo, Young Power, Józef 
Skrzek i Voo Voo. 


Mimo iż decyzja, że festiwal się jed- 
nak odbędzie, zapadła dopiero w maju, 
wszystko było zorganizowane. Pole na- 
miotowe zradiofonizowane i skanalizo- 
wane, a w mieście było co zjeść i czym 
popić, choć nie wypić. (gr) 


(Grass) 


to by pomyślał? Kajkowi i Kokoszo- 

wi, parze sympatycznych bohate- 
rów rodzimych historyjek obrazkowych, 
autorstwa Janusza Christy, stuknęło 30 
lat! 

Ci dwaj przyjaciele mogliby już być 
tatusiami, ale młodość tak im się spo- 
dobała, że od swej pierwszej przygody 
w 1957 .roku nie postarzeli się ani tro- 
chę Najdzielniejszych wojów mirmiło- 
wej drużyny poznali najpierw mie- 
szkańcy Wybrzeża Gdańskiego. Perype- 
tie Kajtka i Koka, bo takie dawniej nosi- 
li imiona, drukowała w odcinkach — po 
cztery obrazki w jednym numerze — 
popołudniówka „Wieczór Wybrzeża”. I 
chociaż początkowo ubrani byli w ma- 
rynarskie ubranka, później nie zważa- 
jąc na czas i przestrzeń, przenosili się 
bez większych kłopotów w erę Świet- 
ności cezarów, mityczny świat centau- 
rów (pół ludzi — pół koni), by nagle 
znaleźć się wśród najpotężniejszych 
mózgów elektronowych kosmicznej ra- 
kiety. 

Tak więc, jak się już rzekło, Kajko i 
Kokosz mają 30 lat. Nie oznacza to jed- 
nak, że zrezygnowali z dalszych przy- 
gód. Ich autor, Janusz Christa, rozpo- 
czął właśnie pracę nad kolejnym albu- 
mem, zatytułowanym „Kłopoty Mirmi- 
ła". 

Sympatyczny — aczkolwiek ciągle 
desperujący — Kasztelan, wpadnie w 
poważne tarapaty. Na razie nie może- 
my zdradzić więcej szczegółów, ponie- 
waż jak wieść znad Mirmiłowa niesie, 
wszystko zdarzyć się może. Bądźcie 
jednak spokojni — przyjdą mu z pomo- 
cą Kajko i Kokosz, dobroduszny Łamig- 
nat i ciotka Jaga. 

Natomiast do drukarni trafiły już 
pierwsze puzzle z naszymi bohaterami. 
Znajdą się na nich wszyscy przed chwi- 
lą wymienieni, plus — jakże by inaczej 
— zbójcerze despotycznego Hegemona 
oraz smok Miluś. Łącznie około 50 po- 
staci. Zabawa podwójnie wyśmienita — 
układanie całości | elementów, a przy 
okazji nauka podstawowych przepisów 
i znaków ruchu drogowego, albowiem 
rzecz tak została pomyślana, aby uła- 
twić Wam przygotowanie się do egza- 
minu na kartę rowerową (a tym, którzy 
ją mają, by przypomnieć najważniejsze 
zasady). Puzzle te ponoć jeszcze w tym 
roku trafią do sklepów. O podobnej te- 
matyce będzie także kalendarz na rok 
1988. Kajka i Kokosza zobaczymy mię- 


Na zdjęciach: 


1. Kajko i Kokosz w całej okazałości 

2. Ich „ojciec” czyli twórca, czyli do- 
stojny Jubilat, czyli autor ulubionych ko- 
miksów Janusz Christa 

3. A to — bohaterowie jednej z ostal- 
nich książeczek Janusza Christy — Bo- 
rostwory 

dzy innymi jako kowbojów na Dzikim 
Zachodzie, astronautów w pojeździe 
międzyplanetarnym i piratów na kor- 
sarskim statku. 

Krajowa Agencja Wydawnicza zapo- 
wiada wydanie w najbliższym czasie 
dwóch albumów przygód Kajka i Koko- 
sza pt. „Woje Mirmiła” oraz „Kłopoty z 
Dajmiechem'', stanowiących co prawda 
przedruk z „Wieczoru Wybrzeża”, ale 
za to już w kolorze. 

W kolejne trzydziestolecie Kajko | 
Kokosz wchodzą więc na pełnych obro- 
tach, z czego zwłaszcza my — czytelni- 
cy „Świata Młodych” powinniśmy się 
cieszyć, życząc dostojnym jubilatom 
oraz Januszowi Chriście, wielu dal- 
szych, niezapomnianych przygód. 


SŁAWOMIR W. MALINOWSKI 
Fot. autora 
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NA ZAPLECZU 
WIELKIEJ AKCJI 


Noc. Gwiazdy. Lekki. wiatr. Trzask ognia, gitara. Cicha piosenka. O 


miłości, o życiu, o wędrówce. 


— ldź mi, ty wieśniaro! Aaa! Jak ci zaraz... 
— Tylko -nie wieśniaro, wieśniaku, gnojku jeden! Myślisz, że co, że 


Mamooo, on się bije! 


Cyt, iskierka zgasła. Jak ja nie cierpię tego podwórka. Tych codzien- 
nych wyzwisk, bijatyk, burczenia motorkami pod oknem. Jak bym chcia- 
ła wyrwać się stąd, wyjechać gdziekolwiek, wszystko jed... Nie, nie 
wszystko jedno dokąd. To musi być obóz harcerski! Mały obóz. 


ufiec, dworzec, znowu dworzec, 
PIOzacn= autobusowy, droga w 
lesie, brama. 

— Druhu komendancie, melduję 
przybycie korespondentki Harcerskiej 
Służby Informacyjnej. 

Wojskowe namioty, totemy, maszty, 
miejsca na ogniska. Oto jeden z obo- 
zów Akcji. Oto obóz, który odwiedzi 

* prasa, radio, telewizja i różnego kali- 
bru Delegacje. Oto obóz, który będzie 
pełnił rolę Gospodarza. 

— Druhu obożny, to jak z tymi pół- 
kami, mogą być? Ę 

— Chyba żartujesz. To mają być 
półki? Czy ty w ogóle widziałeś taką 
obozową półkę? 

Wielkie, czarne oczy, spadająca na 
uszy rogatywka, nowiuteńki mundurek 
jeszcze bez krzyża. Nie, nie widział 
nigdy półki w namiocie. Tak prawdę 
mówiąc, to nigdy wcześniej nie noco- 
wał w namiocie. Nigdy wcześniej nie 
jadł z menażki. Nigdy wcześniej nie 
śpiewał przy ognisku. 

— Kto jeszcze nie ma półki? 

— My. 

— | my. 

Każdy chce dopaść ostrzejszej piły, 
wziąć pierwszą garść gwoździ, przy- 
nieść młotek. Deski — jedna, druga, 
trzecia. 

— Trzymaj równo, co się obijasz! 

Już są eksperci od namierzania, 
przybijania czy nawet podawania 
gwoździ. Gapiów brak. Każdy coś ro- 
bi: chłopcy z najbliższego namiotu 
męczą się nad umocowaniem totemu, 
inni latają po lesie, znoszą jakieś koł- 
ki, tną, ktoś coś przypina, coś zazna- 
cza. Kacper, siedząc w kucki przed 
namiotem, pracowicie dłubie w ka- 
wałku drewna meldunek, popisując 
się przy tym znajomością alfabetu 
Morse'a. Spieszy się. Wszyscy się 
spieszą. Muszą zdążyć do obiadu. 

— Druhu komendancie, czy mogę 
przejrzeć program obozu? 


tos teczek i papierzysk. Akcja. Co 


to jest właściwie, ta Akcja? Lokali- 
zacja: pola grunwaldzkiej bitwy, cha- 


rakter: szkoleniowy i specjalnościowy. 
Są obozy turystyczne, artystyczne, 
wodne, archeologiczne. Łączy je Har- 
cerska Służba Grunwaldowi (prace na 
rzecz środowiska), Turniej Grun- 
waldzki — sprawdzający zdobyte na 
obozie umiejętności, Zlot Grunwaldz- 
ki. Zlot jest ważny. Towarzyszy ogól- 
nopolskim obchodom grunwaldzkim 
— to raz. Dwa — związany jest z 22. 
rocznicą nadania chorągwi imienia 
Grunwaldu. 


Plany poszczególnych obozów. Brą- 
zowe Sznury: igrzyska sportowe, fe- 
stiwal piosenki obozowej, konkurs ku- 
linarny, zbieranie runa leśnego, biwa- 
ki szkoleniowe zastępów, zwiady te- 
renowe. Podobóz turystyczny: pene- 
tracja szlaku niebieskiego, style ar- 
chitektury "warmińsko-mazurskiej, in- 
wentaryzacja zabytków (kilkanaście 
miejscowości), szkice i opisy zabyt- 
ków, zajęcia z ekologii, ochrony przy- 
rody i zabytków, zdobywanie tury- 
stycznych odznak i uprawnień. Sporo 
tego. Jeśli dorzucić imprezy związane 
z Akcją (zlot, sztafeta, turniej), to nie 
sposób wszystko zrobić. 

— Druhu, jakie są szanse całkowi- 
tego zrealizowania programów obo- 
zów? 

— Żadne. 

— W jakim stopniu wpływa na to 
Akcja „Grunwald”? 

— W jakim stopniu? — zapytany 
druh był co najmniej poirytowany — 
w pięćdziesięciu procentach. 

= 

— Przygotowania do grunwaldz- 
kich imprez zapełniają prawie wszyst- 
kie dni obozu. Scenariusze, program 
na 22 Lipca, treningi i próby do sztafe- 
ty, przygotowania do zlotu. A tu je- 
szcze przyjeżdżają delegacje — trze- 
ba je przywitać. Trzeba nauczyć har- 
cerzy, że mają salutować, trzeba też 
ich nauczyć, co mają mówić, jak ich 
pan z telewizji spyta, co tu robią 
Większość dzieciaków nie ma pojęcia 
o Akcji i prawdę mówiąc niewiele je 
to obchodzi. Mają swoje zwiady, pod- 


chody, gry ild. Co innego harcerze 
starsi, ale to już inna sprawa 


dzie ten „Larwa?” Miał przecież 

uczyć dzieci śpiować. No, jest. I 
dzieci też. Siedzą wszyscy i czekają, 
aż „Larwa” zacznio grać. | — o mój 
Boże — śpiewać! 

— Nie rób im tego — interweniuje 
Jaś, choć wie, że nic nie wskóra. 

— Muszę — tlumaczy „Larwa”. — 
Kiedyś tam musimy z nimi zrobić og- 
nisko, takie obrzędowe... 

— „Krajkę'” znacie? 

Podnosi się kilka rąk. 

—A „Zielony mundur"? „Bie- 
szczady”? „Bieszczadzki rajd'? Też 
znacie? No to nauczę was piosenki, 
którą ułożyli koledzy z drużyny. Tytuł: 
„Harcerz”. 

„Patrzcie, jaki wariat, mówią o nim 
ludzie..." 

Ilu piosenek można nauczyć w cią- 
gu jednego dnia obozu? A w ciągu 
jednego takiego obozu? Pięciu? Może 
jednak więcej? Ile piosenek zna moja 
drużyna? Ile lat ich tego uczyłam? Ile 
jeszcze lat musielibyśmy razem pra- 
cować, żeby stać nas było na zorga- 
nizowanie obozu drużyny? Małego 
obozu. 


G wizdek. Przygotowanie do kolacji! 

— Rany, jaki ja jestem głodny! 
Klekot menażek, nierówne „„smaczne- 
go”, śpiewane na wiele głosów, Kac- 
per pożycz finkę, kto zjadł moją ry- 
bę?! Normalnie. Są już tu dłużej niż 
trzy dni. A po trzech dniach obozu 
nikt już nie szpanuje czystym, wypra- 
sowanym mundurkiem. Po trzech nie 
zawsze słonecznych dniach obozu 


mówi się nisi isa 
łe, n 

sem | ma się małe, 

Po trzech dniach mycia się w jeziorze 


skóra pokrywa Sl 


kim, schrypniętym gło 
pane oczy 


ę trądzikowymi wyp- 


tarczająco 
ryskami. Trzy dni to wys 

dlugi okres, żoby wiedzieć, dla kogo 
zrywać leśne kwiatki. Po trzech 


obozowa egzotyka staje się 
dłieńtokcią, a wystraszony czwar- 
toklasista przeistacza się w dzielnego 
harcerza. W dzielnego harcerza, który 
chce zmieniać świat na lepszy | zmie- 
nia go tak długo, aż mu się odechce. 
Aż przestanie wierzyć, że może co- 
kolwiek zrobić. Aż rola poprawiacza 
świata przestanie mu się podobać. 


— Co ty, frajer jesteś? Nie daj się 


wrobić! — będą doradzać życzliwi. 


Póki co, przyszły „frajer” z podzi- 


wem obserwuje Kacpra. Tego Kacp- 
ra, który zna alfabet Morse'a i umie 
pisać meldunki. 


GE to jest zły obóz? Nie, to nie 


jest zły obóz. To jest normalny 


obóz harcerski. Taki sam jak tysiące 
innych. Ani gorszy, ani dużo lepszy. 
Gdyby jeszcze kucharki co jakiś czas 
prały fartuchy, byłoby zupełnie dob- 
rze. 


Czy chcę tu zostać? Nie, nie chcę. 


Szukam innego obozu. Małego. 


— Won mi, gnojku! Sam oszuku- 


jesz! 


— Z tobą to grać... Sama widzisz. 
Witaj, kochane podwórko... 


Bezskutecznie poszukiwała 
Agnieszka z Barcian 


korespondentka HSI „SM” 


Fot. M. Jaworska 


A MY 
NA SZLAKU 


Słowa i muzyka: 


Uśmiechnięte słonko rankiem wstało 
Za zieloną muszką goni ptak 
Wyciągnęło się na łące siano 
Długonogi bocian szuka żab 


Ref. A my na szlaku 
wędrujemy przygód śladem 
A my na szlaku 


Człapu, człapu, człapu, człapu 
> człap 
Człapu, człapu, człapu, człapu 
człap 
Gruby bąk zawodzi słodkie bu bu 
Małą pszczółkę kochać byłby rad 
Lecz nie dojdzie nigdy do ich ślubu 


A. STARZEC Bo jej buzi daje polny kwiat 
Wędrujemy sobie człapu człap Ref. A my na szlaku 
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czła. pu, 


- Ciebie, z 
| EA życząc im udanego, nowego 


„Życzliwa” 


Listów nie umiem pisać, ale te- 
raz jest taka sprawa, z którą samą 
sobie nie poradzę i proszę o radę 
czytelników „ŚM”. Mieszkam w 
jednym bloku z dziewczyną, z któ- 
rą się nigdy nie kolegowałam i nie 
będę się kolegowała, ponieważ 
się obydwie bardzo nie lubimy. 

Miałam w swoim życiu już kilka 
przyjaciółek. Z jedną przyjaźniłam 
się 3 miesiące, z inną rok, a je- 
szcze z inną 8 lat. Za każdym rą- 
zem przerywała nam przyjaźń ta 
właśnie dziewczyna, podlizując 
się każdej z nich, a potem wyga- 
dując na mnie różne rzeczy. Teraz 
mam przyjaciółkę — naprawdę 
fajną, i nie chcę jej stracić przez 
jakąś głupią dziewczynę. 

Bardzo proszę o wydrukowanie 
mego listu, może znajdzie się 
ktoś, kto był w podobnej sytuacji i 
poradzi mi co mam dalej robić. 


„Aśka” 


„Dobre” koleżanki 


Mam 12 lat, uczę się dosyć dob- 
rze. Koleżanki często proszą mnie 
o zeszyt, bo chcą odpisać zada- 
nie. Daję im, dlaczego mam nie 
dać, ale. mimo to przezywają 
mnie. Przestałam dawać spisywać: 
bo myślałam, że to polepszy sy- 
tuację, ale tylko ją pogorszyło. 
Więc nadal daję i jestem przezy- 
wana. Czy tak będzie do końca? 
Jak to zmienić?! 

Moja „najlepsza koleżanka” 
(kiedy jestem jej potrzebna) za- 
pewnia mnie, że lubi mnie najbar- 
dziej, ale w szkole daje mi do zro- 
zumienia, że ma lepsze koleżanki 
iże nie chce mnie znać. A ja nie 
umiem się z nią pokłócić (choć nie 
wiem czy tak powinnam zrobić), 
bo wiem, że wtedy już nikt nie bę- 
dzie się do mnie odzywał. Co 
mam robić!? Proszę, pomóżcie! 


Odrzucona Kana 


Źle wychowani chłopcy 


Piszę w sprawie listu Bonity za- 
„.mieszczonego w Redakcyjnej 
Poczcie (nr 90 „Świata Młodych”). 
Bonito! Tak, są w naszym kraju 
chuligani, którzy np. popychają do 
wody i podtapiają w basenie, ale 
wiem, że na Węgrzech zdarzają 
się podobne incydenty. Podobnie 
jak Ty byłam na wczasach na 


" Węgrzech i właśnie tam zostałam 


wiele razy podtopiona (oczywiście 
na basenie). Byłam tam tylko z ko- 
leżanką, a przeciwko nam było 
pięciu starszych od nas chłopa- 
ków. Później wyszli z basenu i za- 
palili papierosy. Gdy nas znowu 
zobaczyli, jeden z nich podszedł 
do nas chcąc się popisać i poczę- 
stować nas papierosami. Oczywiś- 
cie nie wzięłyśmy, ale bardzo głu- 
pio się czułyśmy. z. 

Na tych samych wczasach, tylko 
kilka dni później zaczepiali nas in- 
ni chłopcy, zachowywali się o wie- 
le gorzej (nie piszę jak, bo gdy tyl- 
ko sobie przypomnę, to mi się robi 
niedobrze). 

Tak więc, Bonito, nie tylko u nas 
chłopcy są niewychowani. Ile sły- 
szy się o strasznych wyczynach 
dokonywanych na całym świecie: 
w USA, Wielkiej Brytanii itd. Właś- 
nie przez chuliganów. Ale to ża- 
dna dla nas pociecha. Być może w 
miejscowości, w której byłaś byli 
fajni chłopcy, bo przecież na świe- 
cie są ludzie dobrzy i źli. Chcieli- 
byśmy oczywiście, aby Polska za- 
jmowała najniższe miejsce w 


świecie w ilości chuliganów itp. 


spraw. 
' Na zakończenie. 
redakcję, | 


pozdrawiam 
czytelników 


szkolnego. 


kę w 


Na mapie świata 


e AMERYKA ŚRODKOWA „DOGADAŁA” 
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owakacyjnej przerwie zapraszam 

Was ponownie do „mapy świa- 
ta”, na której razem będziemy śle- 
dzić ważniejsze wydarzenia. Na po- 
czątek weżmy Amerykę Środkową, 
przed którą pojawiła się szansa po- 
koju. Otóż na spotkaniu „na szczy- 
cie” prezydentów pięciu państw te- 
go regionu (Gwatemali, Hondurasu, 
Kostaryki, Nikaragui i Salwadoru) w 
stolicy Gwatemali podpisany został 
wspólny dokument, który nazwano 
„Planem pokojowym dla Ameryki 
Środkowej". Dokument ten przewi- 
duje, że w ciągu 90 dni powinno 
dojść do wstrzymania walk na tych 
terenach, przy równoczesnym ogło- 
szeniu amnestii i zakazie wykorzy- 
stywania terytorium państw-sygna- 
tariuszy do działań skierowanych 
przeciwko innym rządom, a także 
przeprowadzenia wolnych wyborów. 
W ciągu 15 dni (a więc już teraz) 
ma się ukonstytuować regionalna 
Komisja Wykonawcza, złożona z mi- 
nistrów spraw zagranicznych tych 
pięciu państw, która ma nadzoro- 
wać wcielenie w życie porozumie- 
nia. Rysuje się więc realna pers- 
pektywa zaniechania walk party- 


zanckich, które z różnym nasileniem 
trwają tam od lat 


Plan pokojowy zyskał szerokie 
poparcie państw Ameryki Łaciń- 
skiej, jedynie USA nadal zachowują 
się po dawnemu. Jak wyraził się 
minister obrony Caspar Weinberger: 
„porozumienie ma braki i USA nie 
mogą się pod nim całkowicie podpi- 
sać”. | z innych doniesień Waszyng- 
tonu wynika, że Biały Dom wyraźnie 
zaskoczony jest obrotem spraw w 
Ameryce Środkowej. Istnieją obawy, 
że rząd R. Reagana będzie sta- 
rał się przeszkodzić wcieleniu w ży- 
cie postanowień „„piątki”. Najbliższe 
tygodnie powinny wyjaśnić ostatecz- 
nie, czy w tym regionie zapanuje 
wreszcie pokój. 


PZEW się teraz na piękną 
wyspę .położoną u  południo- 
wych wybrzeży Półwyspu Indyjskie- 
go. Sri Lanka (dawny Cejlon), bo o 
niej mowa, również stoi przed szan- 
są zakończenia 4-letniej wojny do- 
mowej, toczącej się między ludnoś- 
cią tamilską a syngaleską. 29 lipca 
nastąpił przełom. Prezydent Sri 


Na zdjęciach: 
1. Znajomi z 


Lanki Junius Jayewardone | premier 
Indli Rajiv Gandhi (który wystąpił w 
rzecznika Tamilów) podpisali 
porozumienie, którego celem jest 
położenie kresu wojnie domowej 
Mimo różnych zakłóceń (np. zamach 
na prozydonta) procos przywracania 
spokoju na wyspie trwa. Nad jego 
przebiegiem czuwa m.in. siedmioty. 
sięczny Indyjski kontyngent rozjem 
czy. Porozumienie przewiduje auto- 
nomię dla ludności tamilskioj za 
mieszkującej w północno-wschod- 
niej części wyspy. Trwają przygoto: 
wania do wydania odpowiodnich 
ustaw regulujących status tej mniej- 
szości otnicznej, Wszystko więc 
wskazuje na to, że na Srl Lanco za 
panuje prawdziwy pokój 


roli 


to są w zasadzie wszystkie jaś- 
I niejsze punkty na mapie świata 
Inne konflikty trwają nadal, a nawet 
w okresie wakacji nasiliły się je- 
szcze bardziej. Znowu rozpoczęły 
się walki w północnym Czadzie mię- 
dzy tym krajem a Libią. Rejon gór 
Tibesti jest terenem spornym i prak- 
tycznie od 20 lat trwa tam wojna. 
Przyczyna sporu tkwi w polityce 
dawnych kolonizatorów, którzy Afry- 
kę podzielili między siebie za po- 
mocą linijki (patrz mapka) nie tro- 
szcząc się o etniczną przynależność 
różnych ludów. Te geometryczne li- 
nie graniczne w żaden sposób nie 
pasują do rzeczywistości. Czy moż- 
na dziś naprawić błędy i beztroskę 
kolonizatorów? Można, pod warun- 
kiem, że zainteresowane strony wy- 
każą maksimum dobrej woli i ze- 
chcą po nowemu ustalić wspólne 
granice. Broń i przemoc, jak się 
okazuje, nie są rozwiązaniem 
Przeciwnie tylko wzmagają wro- 
gość. - 


„Urwisów z Doliny Młynów” występują w serialu 
„Klemens i Klementynka” 

2. Reżyser Janusz Łęski, aktor Krzysztof Kowalewski i gęś Kle- 
mentynka na spotkaniu ze szkolnymi dziećmi w RFN 


OWY SERIAL TV czyli 


EDA MCZYWMSY 
Jak spotkaliśmy znajomą gęś 
_ na zagranicznej premierze 


ajważniejsze nazwisko w filmowej 

czołówce pojawia się na końcu: to 
nazwisko reżysera. Reżyser jest „głów- 
nym twórcą, który ponosi artystyczną 
odpowiedzialność za film” jak pisze 
Lech Pijanowski w bardzo pożytecznym 
„Małym abecadle filmu i telewizji”. De- 
finicja słuszna, trochę jednak ogólna i 
nie mówiąca wszystkiego. Reżyser kie- 
ruje w praktyce każdym etapem pracy 
nad filmem, ale ma też do spełnienia 
wiele innych zadań. | właśnie o tych 
dodatkowych zadaniach nie wszyscy 
wiedzą. Spróbujemy więc dla przykładu 
przedstawić jeden typowy i trochę nie- 
typowy dzień reżysera. W dodatku re- 


żysera serialu telewizyjnego dobrze już 
chyba wszystkim znanego. 
Naszym bohaterem jest Janusz Łę- 


ski, twórca wielu młodzieżowych i dzie- 


cięcych filmów oraz serialu „Urwisy z 
Doliny Młynów''. Właśnie ukończył na- 
stępną część, zatytułowaną „Klemens i 
Klementynka''. Następną, lecz nie ciąg 
dalszy, tylko — . początek. W trzynastu 
dziesięciominutowych odcinkach zoba- 
czymy jak dzieci młynarza: Staś i Ba- 
sia ratują jajka złożone przez gęś, któ- 
rą porwał lis, jak przejmują opiekę nad 
wyklutymi z nich gąsiątkami — Kle- 
mensem i Klementynką, jak radzą so- 
bie z mnóstwem kłopotów związanych 


z ich wychowaniem. Bo małe gąski 
wcale nie tak łatwo doprowadzić do do- 
rosłości... obok Stasia — Tadeusza 
Horvatha i Basi — Moniki Sapilak wy- 
stępują dobrze znani mieszkańcy Doli- 
ny Młynów. Tym razem nie będzie jed- 
nak bociana, który tak dowcipnie ko- 
mentował akcję. Widocznie jeszcze nie 


„przyleciał... 


Serial „Klemens i Klementynka” wy- 
świetlany będzie od września, ale jego 
pierwsze spotkanie z publicznością od- 
było się już 15 lipca br. i to w RFN. Te- 
go właśnie dnia spotkaliśmy reżysera 
w Kolonii. Były wraz z nim dzieci, Staś 


ajgrożniojsza sytuacja wy: 

tworzyła sią w rejonie Zatoki 
Porskioj. Trwająca od blisko 7 lat 
wojna iracko-irańska nie słabnie 
Wszalkio próby zakończenia jej nie 
dają rezultatu, Medlacji, czyli próby 
pogodzenia walczących, podejmo- 
wali sią politycy, państwa I organi: 
zacja miądzynarodowa boz skut- 
ku. Ostatnio Rada Bozploczeństwa 
ONZ uchwaliła 20 siorpnia rezolucją 
wzywającą obilo strony do natych- 
mlastowego wstrzymania ognia. I 
znowu nlc. Co prawda Irak zgłasza 
gotowość podporządkowania sią ro- 
zolucji, ale nie godzi sią z nią Iran 
Wojna wiąc trwa nadal 


Ubocznym niejako produktom woj- 
ny Iracko-irańskiej stała sią bardzo 
niebezpieczna sytuacja w Zatoce 
Perskiej. Ten niewielki przecież ak- 
won stanowi jeden z głównych 
szlaków morskich, którym wywozi 
się ropę naftową z krajów Środko- 
wego Wschodu. Tymczasem w zato- 
ce pojawiły się miny, które zagraża- 
ją żegludze. Stany Zjednoczone po- 
stanowiły wysłać do Zatoki Perskiej 
swoje okręty wojenne, które od 
pewnego czasu eskortują tankowce 
kuwejckie pływające pod banderą 
USA. Już w końcu sierpnia w rejo- 
nie tym znajdowało się ponad 40 
okrętów amerykańskich i ponad 20 
tys. żołnierzy. Do Zatoki Perskiej 
wysłały swoje okręty również Fran- 
cja i W.Brytania. Robi się tam clas- 
no i gorąco. Obecność tak licznej 
floty wojennej państw NATO operu- 
jącej w zatoce, w każdej chwili mo- 
że doprowadzić do konfliktu o nie- 
obliczalnych skutkach. Rejon ten 
stał się przysłowiową beczką pro- 
chu. Związek Radziecki uważa 
obecność obcych flot wojennych w 
tak newralgicznym miejscu za igra- 
nie z ogniem. „Jest coraz większa 
niemożność przewidzenia rozwoju 


i Basia, a także Roman Kłossowski 
grający rolę pastucha Wronki. 

— Nasz serial powstał we współpro- 
dukcji polskiej firmy POLTEL i zachod- 
nioniemieckiej telewizji WDR — wyjaś- 
nia reżyser. — Tak samo zresztą jak 
„Urwisy z Doliny Młynów". Zdjęcia krę- 
ciliśmy w Dąbrowie — małej wiosce 
pod Łodzią, na taśmie dostarczonej 
przez współproducenta. W RFN serial 
wyświetlany będzie również od wrześ- 
nia w niemieckiej wersji językowej, któ- 
rą dziś właśnie obejrzymy... 


rzed budynkiem telewizji WDR cze- 

ka autobus. Premiera „Klemensa i 
Klementynki”" nazwana .jest prasową, 
ponieważ serial obejrzą przede wszyst- 
kim dziennikarze, żeby o nim napisać, 
zanim znajdzie się w telewizyjnym pro- 
gramie. Autobus zabiera zaproszonych 
gości do miejscowości malowniczo po- 
łożonej w górach. Tam, w wiejskim do- 
mu czekają także dzieci ciekawe przy- 
gód Klemensa i Klementynki. W ubieg- 
lym roku „Urwisy z Doliny Młynów” po- 
kazane zostały po raz pierwszy w 
RFN-owskiej szkole podstawowej, też w 
pobliżu Kolonii i atrakcją tej premiery 
była obecność przywiezionej z Polski 
gęsi Klementynki. W tym roku pokaz 
odbywa się już po zakończeniu nauki w 
szkołach. 

Reżyser Łęski jest najbardziej zajęty. 
Przedstawia aktorów i odpowiada na 
pytania dziennikarzy. Mówi o rozpoczy- 
nającej się realizacji następnego seria- 
lu „Janka”. Jego akcja rozgrywać się 
będzie przed wojną, ważną rolę spełni 
samolot — taki, jaki znamy już tylko z 
obrazków, będzie też wiele zwierząt — 
koń, mówiący kruk, psy. 

— Zarówno „Urwisy'' jak I „Klemens 
i Klementynka* są pewnego rodzaju 
współczesną baśnią, rozgrywającą się 
w dolinie, która jest prawdziwa, ale za- 
wsze świeci w niej słońce i nie ma 
większych kłopotów. Nasz nowy serial 


przeznaczony jest jednak dla widzów” 


nieco starszych, którym najbardziej od- 
powlada formuła filmu przygodowego... 

— Jaka jest różnica między filmem 
dla kin i serialem? L 

— Dla reżysera — ogromna. Serial 
obejmuje wiele zdarzeń zachodzących 
w długim okresie czasu, a to wymaga 
zupełnie innego podejścia twórczego. 
Trzeba przedstawić na ekranie rozwój 


a0DĄ. LIBIA 
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Zakroskowana cząść mapki to re- 
lon sporny między Czadem I Libią. 
Linią przerywaną oznaczono strefę, 
w której stacjonują wojska francu- 
skle w Czadzie 


wydarzeń, które mogą spowodować 
wybuch” — stwierdził wiceminister 
Spraw Zagranicznych ZSRR Władi- 
mir Piotrowski. 


na zakończenie informacje z 

Europy, a konkretnie z RFN. 17 
sierpnia zmarł w wieku 93 lat jeden 
z głównych przestępców hitlerow- 
skich, Rudolf Hess, skazany przez 
Międzynarodowy Trybunał Wojsko- 
wy w Norymberdze na dożywotnie 
więzienie. Hess odebrał sobie życie 
wieszając się na sznurze elektrycz- 
nym. Neohitlerowcy Szykowali się 
do oddania hołdu zbrodniarzowi, ale 
nic z tego nie wyszło. Hess został 
pochowany po kryjomu i w niewia-- 
domym miejscu. 


ST. BOROWIECKI, 


postaci, ich wewnętrzną i zewnętrzną 
przemianę. Bohaterowie rosną, przyby- 
wa im zmarszczek, dorośleją, zaczyna- 
ją inaczej myśleć... Poza tym w kolej- 
nych odcinkach serialu aktorzy muszą 
wnosić coś nowego, co zaciekawi wi- 
dza. Nie mogą więc „wypalić się” już 
na początku. Trzeba zadbać o niespo- 
dziankę, a także o to, żeby upływ czasu 
widoczny był w otoczeniu, scenerii, w 
porach roku... 


ończy się projekcja czterech odcin- 

ków „Klemensa i Klementynki”, 
starsi i młodsi widzowie biją brawo. 
Film spodobał się wszystkim, rozbawił i 
wzruszył. Ale reżyser jest już gdzie in- 
dziej. Przywiózł ze sobą kasety ze 
zdjęciami próbnymi aktorów do nowego 
serialu. To kilka godzin projekcji: trze- 
ba omówić wybór najlepszych. W biu- 
rze szefa programu dziecięcego tele- 
wizji WDR, Dietera Saldeckiego, na ma- 
łym ekranie telewizyjnym pojawiają się 
kandydatki do roli Janki, sfilmowane w 
Warszawie. Reżyser kierował tymi 
zdjęciami i już wiele razy je przeglą- 
dał, ale nie tak łatwo zdecydować się 
na ostateczny wybór. Od tego jak bę- 
dzie wyglądać i zachowywać się Janka 
— czy będzie łobuzerska czy bardziej 
romantyczna, skłonna do śmiechu czy 
zadumy — zależy dobór pozostałych. 
partnerów, odtwórców ról jej koleżanek 
i kolegów... 

To jeszcze nie koniec reżyserskiego 
dnia. Trzeba porozmawiać o scenariu- 
szach, które są już gotowe i przetłuma- 
czone na niemiecki, ale pewne Szcze- 
góły wymagają jeszcze zmian. Reżyser 
pokazuje także zdjęcia parku i pałacu 
w Sulejówku. To na tym tle rozgrywać 
się będą przygody Janki i Julka. Za 
miesiąc cały ten teren obejmie w po- 
sladanie ekipa filmowa. Reżyser zasią- 
dzie wówczas obok operatora za kame- 
rą, aby kierować kolejnymi scenami. 
Takiego obejrzymy go z pewnością w 
telewizyjnym reportażu o realizacji no- 
wego serialu. Ale wtedy właśnie warto 
będzie sobie przypomnieć, że to tylko 
część reżyserskiej pracy, która nie 
ustaje już od wielu miesięcy. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Jarocin po raz pierwszy 
czyli 
* _ zachwyty neofity 


Nie zostaliśmy pobici ani poturbowani przez tańczących pogo, nie rozszarpali 


Festiwal rockowy w Jarocinie 


Z POZYCJI ZGREDA 
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cin”, oczywiście pod adresem „Świata Mło- 
dych”.) 


styczne i przerażające... 
— To jest przede wszystkim 
wykalkulowane. B/ack-metal słu- 


— Bunt. Złość na rzeczywi- 
stość. Nieudolne teksty pisane 


radiu. Czy prowadziłeś w Jaroci- 
nie coś w rodzaju „Muzyki no- 
cą”? 


strasznego ani groźnego. I tu, 
jak i w tym, co się gra, liczy się 
wyraz, ekspresja 


Co wy tu robicie? Budujemy mosty... 


nieomal wywiad z MIECZYSŁAWEM KASPRZYKIEM szefem 


— Mój były szefie, powiedz dlaczego 
tu jesteście, co tu robicie, czy macie 
rozeznanie kto was słucha... 

— Najpierw ci odpowiem na pytanie, 
którego nie zadałaś: dlaczego robimy 
takie małe radio. 1 

— I dlaczego akurat w Jarocinie? 

— Zadajesz pytania jak typowa 
dziennikarka telewizyjna sama 
"chcesz dużo mówić, a w ogóle nie 
chcesz słuchać odpowiedzi. 

- — Nieprawda, już słucham. 

 — Komu więc jest potrzebne takie 
małe radio? Otóż jestem zwolennikiem 
radia lokalnego, radia, które mówi 
wszystkim o wszystkim. W takim radiu 
nie ma tajemnic. Każdy, kto nas słucha, 
może powiedzieć: o, ja to znam, to jest 


© mnie! Wszystko co jest na naszej an- „ 


tenie, to są sprawy bliskie każdemu 
mieszkańcowi Jarocina, mówimy o jego 
domu, jego ulicy, jego zakładzie pracy. 
W programie centralnym z Warszawy 
nie ma takiej możliwości. Po prostu 
ten, kło robi audycje w Warszawie, nie 


zna Jarocina, więc dla takiego Jarocina 
w programie ogólnopolskim jest może 
5 minut rocznie. Tymczasem my tu je- 
steśmy razem z jarocinianami, mamy 
ciągły kontakt. Oni się znają — i w na- 
szym radiu mówią o sobie, stale są na 
antenie. Jest to radio, które na bieżąco 
załatwia wiele spraw. Na przykład była 
awaria sieci energetycznej, przeszliś- 
my więc na zasilanie z agregatu i pop- 
rosiliśmy, żeby mieszkańcy dzwonili do 
nas | zgłaszali gdzie nie ma prądu. | 
zadaliśmy na antenie pytanie: dlaczego 
nie ma. prądu. Rozdzwonił się telefon, z 
całego miasta zgłaszano, że u nich też 
nie ma prądu... Po kilku minutach tele- 
fon z elektrowni, mówią: jak to nie ma 
prądu — wszędzie jest! No i po naszym 
ponownym komunikacie okazało się, że 
faktycznie jest. W ten sposób można tu 
natychmiast załatwić każdą sprawę. 


Urządzamy zresztą w tym celu spe- 
cjalne sesje władzy na antenie. Był u 
nas minister do spraw młodzieży i od- 


powiadał na żywo na pytania słucha- 
czy. Naczelnika miasta i gminy też za- 
prosiliśmy przed mikrofon... 

— Słyszałam fragment tej audycji. 
Była mowa o potrzebie wprowadzenia 
zakazu picia piwa przed sklepem, o 
własnej orkiestrze, o budowie ratusza, 
o braku placu zabaw dla dzieci... 

— | o tym, że kiełbasa jest zła. Słu- 
chacze na te audycje bardzo czekają. 
Oni nie dostaną się do naczelnika, a 
jeśli nawet się dostaną, to rozmowa w 
cztery oczy ma zupełnie inną rangę. Tu 
wszystko się mówi publicznie, tu wła- 
dza publicznie składa deklaracje, musi 
się tłumaczyć, wyjaśniać. To jest praw- 
dziwe zbliżenie! 

— A co robicie, żeby zbliżyć Jarocin 
do festiwalu? 

— Kilka lat temu (dokładnie trzy), 
gdy po raz pierwszy tu przyjechaliśmy, 
stwierdziliśmy, że młodzież, która tu 
przyjeżdża, nie wie nic o Jarocinie i 
odwrotnie, mieszkańcy Jarocina nle 
wiedzą nic o tej młodzieży. Wiedzą tyl- 


Rozgłośni 


Mieczysław Kasprzyk: 
„przeciętny obywatel'* dowiedział się, 
o czym ta młodzież hałasuje 


Chcemy, żeby 


Harcerskiej 


ko, że młodzież hałasuje. Chcieliśmy, 
żeby dowiedzieli się jeszcze, o czym 
ta młodzież hałasuje. Dlatego w prze- 
rwach koncertów nadajemy audycje 
przeznaczone dla miasteczka namioto- 
wego — o Jarocinie — a w trakcie kon- 
certów do jarocinian mówimy o muzyce 
i muzykach, którzy występują. Mie- 
szkańcy Jarocina zaczęli rozumieć, że 
to co się tu śpiewa, nie jest tylko złe i 
hałaśliwe, ale że o coś w tym śpiewa- 
niu chodzi. 


Wszystko co tu robimy, służy wzaje- 
mnemu poznaniu. W zeszłym roku na- 
daliśmy po raz pierwszy duży reportaż 
na żywo z fabryki obrabiarek. Teraz to 
powtórzyliśmy w fabryce mebli. Repor- 
terzy byli z załogą przez całą zmianę 
— od 6 do 14. Przed mikrofonem wypo- 
wiadali się wszyscy — i załoga, i dy- 
rekcja, była mowa o problemach drażli- 
wych, a ponieważ publicznie, też miało 
to inny wymiar. Po 8 godzinach repor- 
terzy pytali robotników jak się czują, bo 


sami ledwo trzymali się na nogach.. 
Dziś urządziliśmy przed fabryką mebli 


koncert rockowy. Wystąpiły zespoły 
Moskwa i Sztywny Pal Azji. Dyrekcja 
zgodziła się pół godziny wcześniej 
zwolnić pierwszą zmianę, a druga 


zmiana o pół godziny później zaczęła 
pracę. Koncert trwał od 13.30 do 14.30. 
Praktycznie nie widziałem, żeby ci, któ- 
rzy mogli pojechać do domu — odje- 
chali, a autobusy czekały... 


— W trakcie koncertu pytałam grup- 
kę robotnic w średnim wieku, czy im 
się to podoba. Mówiły zgodnie, że tak, 
ale wyglądało na to, że stoją, bo coś 
się dzieje... Czy sądzisz, że dzięki wa- 
szym działaniom ci ludzie polubią roc- 
ka? 


= Chcemy, żeby „przeciętny obywa- 
tel” miał jakiś stosunek do rock-fanów, 
żeby nie odrzucał ich z góry. Żeby nie 
opluwał z daleka tego, co wydaje mu 
się dziwne, obce, odrażające. | żeby ci, 
którzy są opluwani, mimo wszystko zo- 
„stali sobą. Taka jest idea naszego „Ra- 
dia Nieprzemakalnych”. Prowadzi je 
twórca jarocińskiego festiwalu, Walter 
Chełstowski. „Radio _ Nieprzemakal- 
nych'' — to radio dla opluwanych. Nie- 
przemakalni to nie znaczy, że spływa 


po nich jak woda po kaczce, tylko zna- 
czy: odporni na plucie. Zachowujący 
własną osobowość. Nadajemy ich mu- 
zykę — co tydzień w poniedziałek o 16 
W takim stopniu, w jakim pozwala na to 
cenzura, poziom tekstu, jakość tech- 
niczna nagrań. Dokonujemy selekcji — 
nie wszystko nadaje się na antenę. Eli- 
minujemy prymitywne aluzje polityczne, 
wulgaryzmy słowne, ale pozostaje zde- 
rzenie słuchacza z autentycznymi prob- 
lemami, o jakich chce mówić i śpiewać 
młodzież, o jakich śpiewa tu, w Jaroci- 
nie. 


— Czy w jakiś sposób opiekujecie 
się zespołami, zajmujecie się promocją 
grup, które uznaliście za interesujące? 


— Owszem, nagrywamy niektóre w 
ciągu roku. | — przyjaźnimy się. 


(Jednym z zespołów zaprzyjaźnionych 
z Rozgłośnią Harcerską jest SZTYWNY 
PAL AZJI. Na spotkanie z nim zapra- 
szamy wkrótce. 


Jarocin '87 odwiedzi! 


GRAŻYNA SZROEDER (z notesem| 
i PAWEŁ BUKOWSKI (z aparatem) 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


AUSTIN 


ROVER 800 


Angielskie firmy samochodowe należały 
jeszcze nie tak dawno do przodujących na 
świecie, a produkowane przez nie samo- 
chody cieszyły się dużą popularnością nie 
tylko na wyspach brytyjskich. W latach 60 i 
70 naszego stulecia przemysł samochodowy 
Anglii dotknął boleśnie kryzys spowodowa- 
ny wprowadzoną przez rząd angielski poli- 
tyką podatkową, której wynikiem byłą utra- 
ta zdolności inwestycyjnych, a co za tym 
idzie i rosnące zacofanie techniczne. 

Dzisiaj by znowu dobić do czołówki 
światowej producentów samochodów, Ang- 
licy nawiązują współpracę z przodującymi 
firmami samochodowymi, a jak wiadomo 
do tych bez wątpienia należą firmy japoń- 
skie. Np. typowo angielski koncem samo- 
chodowy Austin-Rover podjął współpracę z 
japońską firmą Honda. W jej wyniku pow- 
stał między innymi samochód, który w 
Anglii sprzedawany jest z marką AUSTIN 


AUSTIN ROVER 800 należy do pojazdów 
tzw. klasy najwyższej. Na rodzinę 800 skła- 
dają się odmiany 820i, Si, E i SE oraz 825 i 
najbardziej luksusowy, przeznaczony głów- 
nie na rynek amerykański STERLING. 

AUSTIN ROVER 800 ma klasyczne nad- 
wozie typu „trzypudełkowego”, z czterema 
drzwiami wejściowymi. Nadwozie tłoczone 


jest z blach stalowych, przy czym pokrywa 
silnika i bagażnika wykonane są ze stali sto- 


powych ulepszanych ueplnie. Po prac 
przez lakiernie zyskują one na twardości 
stają się bardziej odporne na uszkodzenia 
Boki nadwozia wykonywane są jako jednoli 
te wytłoczki, co ma pozytywny wpływ nu 
bezpieczeństwo pasażerów przy kolizji 

Samochody z tej rodziny mogą być wy 
posażone w dwa rodzaje silników. W 4-cy 
lindrowy, rzędowy silnik stanowiący kons 
trukcję koncernu Austina, który posiada 
pojemność 1994 cm sześc., zasilany w pa 
wo za pośrednictwem wtrysku sterowanego 
elektronicznie. Silnik ten wykonywany jest 
w dwóch wersjach różniących się między 
sobą zakresem mocy. Pierwszy posiada 
moc 88 kW przy 5600 obr/min.. drugi moc 
103 kW przy 6000 obr/min. lecz jego insta- 
lacja wtrysku jest wielopunktowa. 

Drugi rodzaj silnika to jednostka 6-cylind- 
rowa z układem cylindrów w kształcie litery 
V, pochodząca z firmy Honda. Silnik ten 
posiada pojemność 2494 cm sześc. i osiąga 
moc od 123 do 127 kW przy 6000 wzgl. 
5000 obr/min. Zasilanie w paliwo tego silni- 
ka odbywa się również za pośrednictwem 
wtrysku. 

W obydwu rodzajach silników na każdy 
cylinder przypadają po cztery zawory. 

Wymienione silniki umieszczane są z 
przodu, a napęd od nich przenoszony jest 
na koła przednie. W samochodach AUSTIN 
ROVER 800 mogą być stosowane cztery ro- 
dzaje skrzyń przekładniowych: dwie skrzy- 


nie z ręczną zmianą biegów — mechanicz 
typy skrzyń automatycznych. 
Skrzynie biegów typu mechanicznego są 
pięcioprzekładniowe. 

Samochód posiada niezależne zawiesze- 
nie wszystkch kół, przy czym koła przednie 
zawieszone są na podwójnych wahaczach 
o niejednakowej długości z drążkiem reak- 
cyjnym i stabilizatorem. Koła tylne — na 
kolumnach typu MacPheson z szerokim tło- 
czonym wahaczem. Przy każdym z kół 
znajduje się hamulec tarczowy. Najbardziej 
luksusowy model STERLING jest seryjnie 
wyposażony w układ przeciwślizgowy firmy 
Bosch. 

Wszystkie wersje AUSTIN ROVER 800 są 
bogato wyposażone. Seryjnie montowane 
są między innymi: radiomagnetofon stereo- 


ne, dwa 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


MOTORYZACJI 

Jan CZESAK, Łazy 37, 32-765 RZEZAWO, 
poszukuje prospektów samochodów Ferrari 

Opel Omega, za które oferuje prospekty 
Mercedesa, Suzuki i BMW 

Rafał JACKO, ul Lipowa 8, 78-314 SŁA 
WOBORZE, poszukuje prospektów samo: 

dów następujących firm: Ferrari, Toyota 
'orche, Mercedes. W zamian odstąpi pros 
pekty różnych typów Fordć Fiatów 

Krzysztof LUBAŃSKI, ul. Baśniowa 5/24, 
05-600 PRUSZKÓW, pragnie wymienić róż 


odne materiały z meksykańskiego mun 


ilu, które posiada, na prospekty firm sa 


1óchodowych 


Jacek GIERCZAK, al. Szkolna 1/15, PO- 


NIATOWA, poszukuje prospektów Koma 
rRomet, Hondy oraz innych firm motocy: 
owych, za które odda różne prospekty 

firm samochodowych. 
foniczny, klimatyzacja, centralny uklad blo Krzysztol BOBICZ, ul. T. Kościuszki 
kowania zamków drzwi, wspomaganie ukla- 5317, 32-800 BRZESKO, poszukuje prospek- 
du kierowniczego, elektrycznie opuszczane tów firmy Daihatsu, które wymieni za pros 
szyby. Siedzenia wykonane są z gąbki poliu-  pekty i plakaty samochodów innych firm 
retanowej o zróżnicowanej twardości, mogą 


być one wyposażone w elektryczne siłowni 
ki ustawiające położenie i kształt. 

Samochód AUSTIN ROVER 800 wyposa 
żony w 4-cylindrowy silnik i skrzynię bie- 
gów mechaniczną zużywa w jeździe miej- 
skiej 10,5 I na 100 km, przy prędkości 90 
km/h 6,6 |, przy prędkości 120 km/h — 
8,2 |. Dla wersji z większym silnikiem i 
skrzyniami biegów automatycznymi zużycie 
paliwa jest większe od 0,5 do 2,8 litra 

Najszybszym samochodem z rodziny 800 
jest STERLING z mechaniczną skrzynią bie- 
gów, który osiąga prędkość 214 km/h. 


ZENON DUTKIEWICZ 


ENCYKLOPEDIA 
ZIELONEJ SZKOŁY 


Truskawek nie powinno zabraknąć w 
ogródku szkolnym. Te wdzięczne rośliny 
owocują już na drugi rok po posadze- 
niu dając pierwsze wiosenne, pyszne 
owoce. Z plantacji o powierzchni 
100 m? można zebrać co najmniej 100 
kg owocówl 

Truskawki rozmnaża się z. rozłogów 
zwanych potocznie wąsami. Jedna rośli- 
na mateczna wydaje rocznie od 10 do 
30 rozłogów, a na każdym rozłogu po 
kilka nowych roślin. Truskawki są łatwo 
porażane przez choroby grzybowe, wi- 
rusowe i nicienie. Choroby i szkodniki 
łatwo się przenoszą z rośliny matecznej 
na rozłogi. Z tego powodu najlepiej jest 
sadzić rośliny zakupione w sklepie 
ogrodniczym, które pochodzą ze spe- 
cjalnych kontrolowanych plantacji wol- 
nych od chorób. Można pobierać sa- 
dzonki z plantacji amatorskich, jeśli są 
one zdrowe i mają nie więcej jak 2-3 
lata. Nie warto natomiast pobierać sa- 
dzonek z plantacji starych, bo na ogół 
rośliny te nio są zdrowe. 


Poziomki rozmnażamy przez siew na- 
sion. Sadzonki można kupić w sklepie 
lub wyhodować we własnym zakresie. 
W tym celu rozgniatamy owoce na gę- 
stym sitku i przemywamy nasiona wo- 
dą. Po wysuszeniu wysiewamy nasiona 
rzutowo do skrzyneczki i przykrywamy 
cienką warstwą piasku. Nasiona można 
wysiewać przez całe lato. Skrzynkę z za- 
siewem najlepiej jest ustawić w ogro- 
dzie w miejscu lekko zacienionym i re- 
gularnie podlewać. Gdy siewki mają po 

. parę listków nadają się do wysadzenia 
na zagon. 


Odmiany truskawek dzielimy na owo- 
cujące jeden raz (tych jest najwięcej), 
owocujące dwa razy w roku i owocują 
ce ciągle — od czerwca od: jesieni. Z 
odmian owocujących jeden raz, upra- 
wianych powszechnie na plantacjach i 
w ogródkach, EE są następu- 
jące: Senga Precosa, Kama i Ananasowa 
z Grójca (wczesne), Senga Sengana i 


Dukat (późne). Odmiana Amarosa i Ge-- 


neva owocują dwukrotnie, w czerwcu i 


w. drugiej połowie lata. W ogrodach 
amatorskich uprawiana jest Sonjana — 


truskawka pnąca, która owocuje przez 


cale lato. Wydaje ona mcy na któ- 


rych powstają nowe rośliny kwitnące i 
owocujące. 

Wartościowymi odmianami poziomek 
są Rugia i Baron Solemacher. 

Truskawki i poziomki nie mają du- 
żych wymagań. Udają się na każdej gle- 


bie, nawet piaszczystej. Bardzo są 
wdzięczne za nawożenie organiczne, to- 
też przed sadzeniem warto rozrzucić na 
zagonku obornik, kompost lub torf. Gle- 
bę trzeba koniecznie oczyścić z trwa- 
łych chwastów a także zasilać nawoza- 
mi mineralnymi, najlepiej mieszanką 
ogrodniczą Plon, Azofoska lub Fruktus 
w dawce 4 do 6 kg na 100 mz. 
Truskawki i poziomki sadzimy na za- 
gonkach szerokości od 120-180 cm. Na 
zagonek szerokości 120 cm wchodzą 2 
rzędy truskawek sadzone 30 cm od 


brzegu i 60 cm między rzędami, nato-, 


miast na zagonku szerokości 180 cm 
zmieszczą się 3 rzędy sadzone w takiej 
samej odległości. W rzędach należy zo- 
stawić odstęp 30-50 cm między roślina- 
mi. Odpowiednia rozstąwa dla pozio- 


"mek wynosi 30 cm między rzędami i 20 


cm w rzędzie. 
Truskawki pnące warto posadzić do 


różnorakich pojemników, które można 
powiesić w ogrodzie lub postawić nieco 
wyżej, by rośliny mogły swobodnie zwi- 
sać w dół. Jako pojemników można 
użyć dużych doniczek lub misek z wy- 
palonej gliny, kubłów lub beczek, lecz 
koniecznie z dziurawym dnem, by od- 
pływał nadmiar wody. 


Pojemniki wypełniamy żyzną, ogrodo- 
wą ziemią i sadzimy jedną lub więcej 
roślin. Po posadzeniu trzeba rośliny 
podlewać by się przyjęły, bo zwykle je- 
sień jest sucha. Truskawki sadzone we 


wrześniu owocują już w następnym ro- 
ku. 


AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA 
POCZTA 


Gdzie zakupić nasiona i sadzonki roś- 
lin egzotycznych? Jest to tematem wielu 
Waszych listów, które otrzymuję. Przy- 
pominam, że sadzonki cytryny skiernie- 
wickiej, mandarynki, gujawy, kawy, gra- 
natu można z łatwością zakupić w 
kwiaciarniach. Mając jedną roślinę moż- 
na ją rozmnażać dalej przez ścinanie 
pędów i sadzonkowanie. W niektórych 
miastach pojawiły się w sprzedaży sa- 
dzonki bananów, ananasów i oliwek. 
Nasiona niektórych warzyw mało zna- 
nych można kupić w sklepach ogrodni- 
czych, a mianowicie: papryki, oberżyny, 
kabaczków,_cukini, cykorii, skorzonery, 
kukurydzy, kapusty chińskiej, roszponki 
i innych. Nie ma w sprzedaży nasion ro- 
dzynków brazylijskich, miechunki pomi- 
dorowej i orzeszków ziemnych. Te trze- 
ba zdobyć drogą wymiany. Służymy w 
tym pomocą i czekamy_na Wasze listy 

c (am) 


© W ATAKU: ZAGANIACZ, KOS, 
7 CZAJKA, GOŁĄB, JASKÓŁKI, SROKI 


© W ODWROCIE: CZŁOWIEK, KOT, WRONA 


Ledwo poruszyliśmy temat czynnej obrony 
gniazda przez ptaki, polegającej na atakowaniu 
intruzów, w tym człowieka — a już odezwali się 
pierwsi korespondenci. Dawniejsze milczenie na 
wspomniany temat nie wynikało więc z braku 
spostrzeżeń. Okazuje się, że kilka co najmniej 
osób widziało takie przejawy zachowania skrzyd- 
latych gospodarzy gniazd. Świadkiem takiego za- 
chowania był np. Paweł Gojlanek z Kołobrzegu, 
m.in. przy gnieździe zaganiacza. „Atak jego .po- 
legał na tym — pisze korespondent — że przez 
niespełna minutę ptaszek skakał po gałązkach 
ok. 10-15 cm od mojej glowy, lekko opuściwszy 
skrzydła i głośno odzywał się. Następnie przele- 
ciał kilka razy tuż nad moją głową, po czym od- 
dalił się. Biorąc pod uwagę wielkość tego ptasz- 
ka zachowanie jego było dość imponujące. Gdy 
w gnieździe były młode, atakował ciut mocniej 
co jest zresztą zrozumiałe. Zaskoczył mnie rów- 
nież kos. Przy gnieżdzie z młodynii, w trakcie je- 
go kontroli, nagle samiec zaczął przelatywać tuż 
nade mną, skręcając dosłownie w ostatniej chwi- 
li. W trakcie tych „nalotów”, odzywał się „bardzo 
donośnie. Po każdym ataku czułem na twarzy 
podmuch powietrza. Samica siedziała ha sąsied- 
nim drzewie i widać było, że jest mocno zanie- 
pokojona (...) 

Czajki atakowały nieco inaczej. Gdy były jaja, 
ptaki atakowały około 15-8 m od gniazda. Przy 
samym gnieździe miałem spokój, gdyż zaniepo- 
kojone ptaki, często odzywając się. dreptały w 
pewnej odległości od niego. Gdy były młode (na 
gnieżdzie), zarówno podczas podchodzenia, jak 
i przy samym gnieździe ataki rodziców nie usta- 
wały. Przy gnieździe świergotka łąkowego (z ja- 
jami) nie zaobserwowałem niepokojących się 
ptaków. Gdy były pisklęta, ptaki okrążały mnie w 
powietrzu, głośno odzywając się. Podobnie było 
u potrzosa i trznadla. Ostatni, po zrobieniu w po- 
wietrzu dwóch. dość dużych kółek, odleciał na 


krzak głogu i usiadł obok samicy. Nie zaobser- 
wowałem żadnego ataku ze strony takich ptaków 
jak: zięba, drozd śpiewak, pleszka, pokrzewka 
czarnołbista, ogrodowa, cierniówka, piegźa, my- 
szołów zwyczajny. pliszka siwa, słowik szary. 
makolągwa, białorzytka, muchołówka szara” 


Paweł dodaje jeszcze, że i przy gnieździe kro- 
gulca nie spotkały go żadne ataki ze strony opie- 
kującej się piątką piskląt samicy. Ja również w 
tym roku spotkałem taką spokojną krogulczycę 
której ani w głowie było zmagać się z człowie- 
kiem. W artykule „Uwaga, atakują” krogulec był 
wymieniony jako ten gatunek ptaka, u którego ta- 
kie zmagania często się zdarzają. Ale jak widać 
z dzisiejszych przykładów — nie zawsze 

A leraz sięgnijmy po list Agnieszki Prokopiuk 
Z Warszawy, która cytowane niżej spostrzeżenie 
poczyniła jednak z dala od stolicy. 


W Gdańsku w jednym z kościołów znajduje 
się widokowa wieża. Aby się na nią dostać trze- 
ba m.in. iść przez jakiś czas w górę wąskimi 
schodkami. Go jakiś czas widoczne jest małe 
okienko. Za jednym z nich na szerokim występie 
ceglanym było umieszczone gniazdo gołębia, na 
którym siedział wysiadujący ptak. Wybrał sobie 
niezbyt bezpieczne miejsce — przewijała się 
tam sporo turystów — i ptak był niepokojony, a 
jednak nie bał się stawić czoła „wielkim intru- 
zom. Gdy ktoś dotknął szyby gołąb silnie walił 
dziobem w szybę w miejsce palca”. 


Tyle o napaściach ptaków na człowieka, będą- 
cych zresztą wyłącznie odpowiedzią na prowo- 
kacje z jego strony. Do tematu czynnej obrony 
gniazd przez ich skrzydlatych gospodarzy posta- 
ramy się wrócić wiosną! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Wiadomości polarne 


FARBOWANE FOKI 


Nasila się ruch w obronie, wybijanych dla pic 


knych futer, ssaków morskich szczególnie łok 
Odbywają się więc koncerty artystów przorywa 
ne wystąpieniami w obronie zwierząt. Brigitte 
Bardot. eks-gwiazda kina francuskiego ze swoim 


mężem Allain Bourgain-Doubourg wciąż urzą 
dzają protestacyjne konterencje prasowe, pre 
zentują w telewizji wstrząsające audycje na ten 
temat i ogłaszają zbiórkę pieniędzy na pomoc 
dla zwierząt. Z kolei kanadyjscy „Zieloni 
czyli ugrupowanie polityczne, stawiające sobie 
za cel ochronę środowiska posuwają się do me 
tod jeszcze bardziej radykalnych — blokują np 
drogi dojazdu do zimowych legowisk fok, a na 
wet... natryskują futra zwierząt nieszkodliwym 
dla ich zdrowia, ale niezmywalnym barwnikiem 
Tak „naznaczona” foka może liczyć, że myśliwy 
ją ominie. 


SKĄD SIĘ BIORĄ 
BIAŁE MORSY? 


W ostatnich latach zaobserwowano na legowi- 
skach morsów nietypowe, białe egzemplarze. W 
gromadzonych od kilkuset lat zapiskach i rela: 
cjach nie było nigdy nawet wzmianki o takich 
zwierzętach. Albinosy, czy jakaś nowa odmiana? 
— zastanawiali się zoologowie. Radzieccy bada- 
cze przeprowadzili więc obserwację tych zwie- 
rząt w Zatoce Chatangijskiej i na wschodnich 
wybrzeżach Czukotki. Okazało się, że „białasy” 
różnią się nieco od innych morsów zachowa. 
niem. Nie staczają np. walk godowych — inne 
morsy ustępują im z drogi. A mimo to białe mor- 
sy nie gromadzą wokół siebie haremu samic! 
Przyczyna okazała się prosta: białe morsy — to 
samce posiwiałe ze starości. Dawniej, w okresie 

j masowych polowań, morsy nie dożywały tak sę- 

_ dziwego wieku, stąd brak w relacjach podróżni- 
ków i badaczy nawet wzmianek o białym ubar 
wieniu tych ssaków. 


GŁODNE WAKACJE 
PSÓW HUSKI 


Na Grenlandii, na 66” 55 położone jest duńskie 
miasto Holstelnsborg, dawna stacja holender- 
skiego, a później norweskiego wielorybnictwa. 
Miejscowość tę obejmuje już tzw. psia granica 
Na południe od niej wzbronione jest posiadanie 
słynnych grenlandzkich psów-huski, używanych 
podczas zimowych polowań i podróży do ciąg- 
nięcia eskimoskich sań. Polarne lato psy spędza- 
ją na kilku nagich skalistych wysepkach — Wys- 
pach Psich (Hunde Ejland). W osiedlach ludzkich 
byłyby niebezpieczne, przede wszystkim dla 
dzieci. Dowozi im się skąpe porcje żywności ło- 
dziami — raz na tydzień, a nawet rzadziej — po 
to, by przetrwały. Dopiero zimą, gdy rozpocznie 
się dla nich praca w zaprzęgu — będą właściwie 
odżywiane 
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Redaguje 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


Cześć! 

NIESPODZIEWANY KONIEC 
WAKACJI! Jeszcze krążą po kra- 
ju listy pełne wspomnień. Je- 
szcze przez jakiś czas zmywać 
się z nas będzie opalenizna. 
Starzy koledzy — jak nowi. Do 
następnych wakacji trzysta dni... 


Oboje z Rzepinką witamy Was 
serdecznie! Dziękujemy za licz- 
ne kartki z całej Polski! 


ANEGDOTKI NADESŁANE 

— Jestem przerażona, panie 
doktorze! Mój mąż wypuszcza 
kłęby dymu przez nos! 

— A cóż w tym dziwnego? 
Wszyscy palacze tak robią. 

— Palacze tak, ale mój mąż nie 
pali!.. 

— Wiesz, ja wyjdę za mąż z mi- 
łości. A ty? 

— Jeśli nie trafi mi się nic lep- 
szego, to chyba też... 


— (Co zrobilibyście, szeregowy 
Wiśniewski, żeby w wypadku 
wojny wróg nie mógł korzystać z 
pociągów? 

— Kazałbym spalić wszystkie 
bilety kolejowe, obywatelu 'po- 
ruczniku! 

— Jeśli po południu będzie pa- 
dało, to przyjdę wieczorem. 

— A jeśli wieczorem będzie pa- 
dało? 

— No, to przyjdę po południu... 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


RZEPKLUB 


Zapisuję do klubu Dianę Gra- 
bowską, która wyszperała zamie- 
szczone obok żarty rysunkowe. 


Marzena nie bardzo słuchała tego, co mówiła Konstancja, 
chociaż lubiła ją naprawdę. Ale w tej chwili niepokoiła się i 
martwiła. Czuła, że wygłupiła się na tym egzaminie, że popi- 
sywała się tymi swoimi wiadomościami, jakby to był cud natu- 
ry, że wiedziała to wszystko, co przecież obowiązana była 
wiedzieć. 

— Nie zrobiłam dobrego wrażenia — pomyślała ze smut- 
klem. — Jeśli nawet zdam, to i tak będą mnie uważać za idiot- 
kę. Szkoda. 

W tej chwili wywołano Konstancję i Marzena odprowadziła 
ją pod drzwi. Konstancja nie zbladła, jak należałoby się spo- 
dziewać, tylko wprost przeciwnie, opłynęła ciemnym rumień- 
cem, a jej złotobrązowe oczy stały się czarne ze strachu. 

— Wszystko zapomniałam! — oświadczyła, zatrzymując się 
przed drzwiami — chyba lepiej nie pójdę... z 

Marzena trzepnęł: w plecy. Konstancja zdziwiła się, jak- 
by się obraziła i nagle z kamiennym spokojem weszła na salę. 

aa na pewno zda — pomyślała Marzena. 

ao Wałameluż szły spokojnie w stronę domu, Konstancja 
v westchnieniem, że chyba zdała. 


— Ma — pocieszyła ją Marzena. — Wiesz? Myślę, że chyba 
wszystko będzie dobrze. 

W tym optymistycznym nastroju maszerowały teraz w stronę 
domu i nawet pogoda była teraz też raczej optymistyczna. Na 
bladoniebieskim niebie snuły się drobne, perłowe chmurki, a 
lekki wiatr, który je rozsypał, szeleścił listkami topoli, zasła- 
niających czerwone, ceglane mury. 

— Chciałabym już być w domu — mruknęła Konstancja. — 
Tata czeka i denerwuje się. Ale myślę, że mogę go jakoś us- 
pokoić. 

Marzena też pomyślała w tej chwili, że na nią przecież cze- 
ka Celina. Okazało się jednak, że nie tylko Celina. 


ROZDZIAŁ DZIESIĄTY 


Drzwi otworzył ktoś od wewnątrz, nim zdążyła przekręcić 
klucz w zamku. Przez chwilę szamotała się z tym kluczem, pa- 
trząc głupio w głąb ciemnego przedpokoju, gdzie w smudze 
światła padającego z kuchni, stała Celina, jak zatrzymana w 
radosnym biegu, podana naprzód, w płomieniu jasnego ru- 
mieńca. z - 

— Marzenko! — krzyknęła — przyjechał! 

Marzena poczuła na ramionach twarde palce, na policzku 
suchy, szybki policzek. To był Adaś. 

— Jak się masz Marzenko. Mama jest tobą zachwycona — 


NOWE PAPIEROSY 

Paweł Czekalski zaprojektował 
papierosy ,„Zmora'”. Zapisuję go do 
Rzepklubu. 


powiedział szybko, prowadząc ją tym uchwytem twardych pal- 
ców do pokoju. 

— Ale, egzamin! — wykrzyknęła znowu Celina. — Dobrze 
poszło? 

— Och, na pewno dobrze — zapewniał Adaś i dodał — bła- 
gam o herbatkę albo kawę. Umieram ze zmęczenia. 

Marzena chciała rzucić się do kuchni, ale Celina ją wyprze- 
dziła, jakby chciała zasygnalizować, że uważa to zarówno za 
swój macierzyński obowiązek, jak i za przywilej, a kto wie, czy 
nie za zaszczyt. Tymczasem Adam, wepchnąwszy Marzenę do 
pokoju, warknął przez zęby: — A to co ma znaczyć? Ko wysłał 
telegram? 

— Tss — uspokoiła go wściekła i zdenerwowana. — Graj 
na razie, co jest grane... 

— No, to my później pogadamy — znów warknął znacząco. 

Ale w tej chwili weszła do pokoju Celina, niosąc na tacce 
dwie filiżanki rozkosznie pachnącej kawy. 

— Pij, kochanie — powiedziała tkliwie wpatrując się w swe- 
go potomka. Drugą filiżankę postawiła przed Marzeną: — z 
pewnością ci się teraz przyda, moje dziecko. | co z egzami- 
nem? Jak poszło? Na pewno, świetnie, jestem tego pewna. 

Marzena uśmiechnęła się skromnie i zaraz zaczęła pić ka- 
wę, co ją zwalniało poniekąd z rozmowy. 


Cdn. 


PO KILKU DNAIAĄCA. 
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TEN PLAKAT 
ROZLEPIANY JEST TERAZ 


w SOBOTĘ PREMIERA 
W GOLDEN PALLACE ! 


DOLLY DONSEY 
i BINIO BRL! 


i, =) 
AOOWDRZY 


MIESIĄC NA BERMUDACH 
POZWOLI NAM ODETCHNĄĆ 
PO TEJ MORDERCZEJ 


Spojrzała w tym kierunku i zobaczyła przed uchylonymi 
drzwiami tęgą osobę, wyczytującą te nazwiska z kartki. Zapra- 
szający gest w kierunku drzwi nie pozostawiał cienia wątpli- 
wości. 

To już! — pomyślała Marzena, czując ogarniający ją chłód i 
przeraźliwą pustkę w głowie — to już! Zdawało się w tej chwi- 
li, że przenigdy nie zdoła dojść do tych drzwi. Serce biło po- 
woli i mocno. 

— Hej! — wtem ktoś zawołał za nią. 

Obejrzała się w pół kroku. To była Konstancja. Ach, jak dob- 
rze było zobaczyć ją. Konstancja! 

A Konstancja zawołała: 

— Słuchaj! Wysłałam wczoraj ten telegram. Dopisałam: ca- 
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GRATULUJE! 


ABSOLUTNY SUKCES! A TERĄZ 
NA PRZYJĘCIE DO GRAMD HOTELU. 
BĘDZIECIE MUSIELI WYJŚĆ TYL- 

NYM WYJŚCIEM ABY UNIKNĄĆ 
ROZENTUZJAZMOWA- 


NEGO TŁUMU 


WIELBICIELI. 


PRACA Z TOBĄ, WCALE MNIE 
NIE ZMĘCZYŁA> ALE 


JEŚLI JUŻ MAMY 


łuję, żeby było wiarygodniej. — Była najwidoczniej zadowolo- 
na z siebie i dodała: 

— No, idź! Trzymaj się. 

Wiarygodniej! Co za głupi pomysł — oburzyła się ze zgrozą 
Marzena — co za idiotka! — I w tej nagłej irytacji zupełnie już 
rozpłynął się jej strach i trema i energicznie otworzyła drzwi 
do sali. Potem, na egzaminacyjne pytania odpowiadała właś- 
nie tak, jakby miała przed sobą drogiego Adasia. Chłodno, 
uprzejmie, a także wyczerpująco. Pozwoliła sobie nawet na 
małą różnicę zdań w ocenie jednego z twórców, rozpuszcza- 
jąc w kwasie licznych wątpliwości jego ustabilizowaną aureo- 
lę. Niemal szargała świętość mistrza. 

Pytania nagle urwały się, chociaż zdawało się, że zespół 
egzaminatorski bawi się wcale dobrze. 

— wystarczy, dziękuję — powiedziała przewodnicząca ko- 
misji. 

Marzena zatrzymała się, jakby w biegu, jeszcze z otwartymi 
ustami, jeszcze gotowa dalej wyrzucać z siebie wiadomości 
jak kamienie, którymi chciałaby trafić... Ale w kogo? 

— Do widzenia pani — pożegnała życzliwie pani profesor, 
kiedy odchodziła od stołu, za którym siedziało profesorskie 
grono. — Obkuta — szepnął z uznaniem młody doktor do du- 
żo starszego kolegi. 

— Ale chyba jędza — odszepnął ze znawstwem doświad- 
czony pedagog. — Być może chłopak ją rzucił... 

Wychodząc z sali egzaminacyjnej, Marzena ujrzała przed 
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GRUPA BOGATYCH  zamor- 
skich turystów wybrała się na fo- 
tograficzne satari do samego ser- 
ca Afryki. Wsiedli do specjalnego 
dżipa, a najstarszy umieścił się z 
lornetą w otworze w dachu wozu, 
aby obserwować najbliższą okoli- 
cę | naprowadzać klerowcę na 
ciekawe zwierzęta. W pewnym 
momencie obserwator wrzeszczy 
podniecony: 

— Hip... hip..l 

— Hurrralll — odpowiedzieli 
gromko pozostali | dżip wpadł na 
ogromnego hipopotama. 


sobą wiele par oczu, wpatrzonych w nią z niepokojem i nie- 
cierpliwością. 

— No? — mruknęła Konstancja. — Gada] jak było. Bardzo 
męczą? 

W tej chwili znów jakaś ofiara została połknięta przez uchy- 
lające się drzwi i to dało Marzenie chwilę oddechu. 

— 0 co pytają? 

— 0 wszystko. 

— Co to znaczy: o wszystko? O ciebie pytali? 

— 0 Craigha — odpowiedziała Marzena i roześmiała się ni 
w pięć, ni w jedenaście, bo przypomniało jej się, że takie sa- 
mo pytanie zadała jej Celina, jako próbę egzaminu. 

— Wiedziałaś? 

— wiedziałam — wyjąkała przez śmiech Marzena — chyba 
drugi raz nie zapytają, możecie mieć to z głowy. 

— I tak mam z głowy — jęknęła malutka blondynka w wia- 
nuszku naturalnych loczków. — Nie mam pojęcia, co za jeden 
ten Craigh. 

— Ty — zaszeptała w tej chwili Konstancja, skubiąc rękaw 
golfa Marzeny. — O co chodzi? Wyglądasz tak jakoś... Bo ja 
wiem... Najlepiej poczekaj na mnie, to wrócimy razem. | w 
ogóle poczekaj bo mam cholerną tremę. Zdaje mi się, że od- 
padnę z matmy? Chodź tam, pod okno. Postoimy spokojnie, 
może mi to przejdzie. 


Dokończenie na str. 7 


